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Michał był coraz bardziej poirytowany.

Skończył właśnie eksperyment, który zabrał mu kilka dni, ipróbował teraz podsumować wyniki, atymczasem dwie współpracujące znim laborantki – uparcie domagające się, aby nazywać je asystentkami – znów zaczęły się kłócić za jego plecami. Od ich krzyków aż trzęsły się probówki imenzurki: wtych warunkach trudno było skupić się na obliczeniach.

Kłótnia trwała już jakiś czas, na przemian to gasnąc, to rozpalając się świeżym płomieniem. Wszystko zaczęło się od tego, że Basia, starsza zlaborantek, przyprowadziła ze sobą siedmioletniego synka, Jureczka. Jako samotna matka robiła to często inigdy nie wywoływało to wielkich problemów. Dziś jednak chłopiec, korzystając zjej chwilowej nieuwagi, przeprowadził małe doświadczenie znadmanganianem potasu, substancją owłaściwościach zarówno wybuchowych, jak isilnie plamiących, aofiarą eksperymentu stała się bluzka drugiej zlaborantek, Iwony.

Obie współpracownice Michała nie przepadały za sobą iwystarczał zwykle drobny pretekst, aby zaczęły skakać sobie do oczu. Tu zaś było coś więcej niż pretekst: upstrzona teraz fioletowymi cętkami bluzka kosztowała – jak na kieszeń skromnej pracownicy Akademii Medycznej wWarszawie – majątek. Nic dziwnego więc, że sprzeczka wybuchła zrówną gwałtownością jak wcześniej kolba wrękach młodego chemika. Teraz na chwilę przycichła, ale wiadomo było, że to tylko krótka przerwa, chwilowe zawieszenie broni. Irzeczywiście: nie minęło pół minuty, aspór rozgorzał na nowo. Pierwsze słowo należało do Iwony.

–Nigdy więcej nie przyprowadzaj tu tego swojego smarkacza! – rzuciła ze złością wgłosie.

Michał westchnął. Wtej sytuacji trudno było dodać dwa do dwóch, aco dopiero połączyć ze sobą długie szeregi chemicznych reakcji. Oderwał wzrok od komputera iodwrócił głowę.

Widok nie był nieprzyjemny. Iwona, rozebrana do pasa, pochylała się nad zlewem ikawałkiem mydła tarła energicznie poplamioną bluzkę. Nie nosiła stanika. Michał zapatrzył się na jej smukłe, opalone kwarcówką plecy, przyznając wduchu, że eksperyment Jureczka nie był pozbawiony interesujących skutków ubocznych.

–Aco, mam go zostawiać wdomu? – odparła zaczepnie Basia, głaszcząc uspokajająco po głowie wystraszonego chłopca.

–To już twój problem. – Iwona wzruszyła ramionami, nie przerywając prania.

Wogóle się mną nie krępuje, pomyślał Michał. Jakby mnie tu nie było. Odwrócił się do komputera, próbując złapać zgubioną nić obliczeń. Ale cisza, zakłócana tylko tarciem mydła omateriał, nie trwała długo. Iwona wyraźnie dążyła do zwarcia.

–Wżyciu tego nie dopiorę! – westchnęła znad zlewu.

–Tak? Anie możesz tego zrobić wdomu? Wybierasz się na randkę? – Basia też była wbojowym nastroju. Na co dzień wydawała się osobą łagodną ispokojną, ale gdy ktoś zaatakował jej ukochanego synka, budziła się wniej lwica.

No, teraz się zacznie, pomyślał Michał. Odkręciwszy się na fotelu, zauważył, że Iwona zdążyła naciągnąć na siebie mokrą bluzkę. Widać było wyraźny zarys jej piersi. Michał otwarcie się na nie gapił, ale nie zwracała na to uwagi. Podparła się dłońmi pod boki jak chłopka sposobiąca się do kłótni.

–Ażebyś wiedziała! Co, zazdrościsz?

–Niby kogo? Tego twojego ćwoka zABW? – odparowała Basia.

Na twarzy Iwony zakwitł niebezpieczny, krwistoczerwony rumieniec.

–Jak go nazwałaś? – wysyczała złowieszczo.

Sytuacja zaczęła wymykać się spod kontroli. Michał postanowił interweniować.

–Ej, słuchajcie – zawołał wstronę zaperzonych laborantek – możecie się uciszyć? Trochę mi przeszkadzacie.

Iwona spojrzała na niego zurażoną miną.

–Ale niech pan sam powie, panie magistrze. Przecież gówniarz mógł całe laboratorium wysadzić wpowietrze.

Panie magistrze, panie magistrze… przedrzeźniał ją wduchu. Chciał jej powiedzieć, aby nie używała wobec niego tego żenująco brzmiącego tytułu, ale nie zdążył.

–Tylko nie gówniarz! Tylko nie gówniarz! – rozkrzyczała się Basia. Jej zkolei na szyi wystąpiły czerwone plamy.

–Nie gófnias – potwierdził Jureczek.

Michał poczuł, że krew uderza mu do głowy. Całe pomieszczenie zamigotało mu przed oczami.

–Cicho! – wrzasnął. – Możecie się wszyscy zamknąć?!

Wlaboratorium zaległa taka cisza, że słychać było daleki szum samochodów przetaczających się aleją Jana Pawła II. Obydwie kobiety przypatrywały się Michałowi zniedowierzaniem – tak jakby zamienił się właśnie wżabę. Nie były przyzwyczajone do jego tak gwałtownych wystąpień. Basia objęła mocniej Jureczka, którego oczy zrobiły się okrągłe jak dwa orzeszki.

Speszony swoim wybuchem Michał odwrócił się ponownie do komputera. Nie wiedział co robić, więc na wszelki wypadek udał bardzo zajętego myśleniem. Tymczasem Jureczek, który wczepiony wfartuch matki wydawał się równie zszokowany jak ona, nagle zaczął płakać. Przypominało to powoli rozpędzającą się syrenę alarmową: zaczęło się od pojedynczego chlipnięcia, chlipnięcie przeszło wcichy szloch, aszloch – wrozdzierający, wypełniający całe laboratorium ryk. Pomieszczenie było akustyczne.

Michał jęknął wduchu. Przypomniał sobie, jak kiedyś Basia mówiła mu, że jej synek boi się mężczyzn. Sądząc znatężenia płaczu, musiał go bardzo przestraszyć.

–Widzisz, co zrobiłaś? – Basia zwróciła się oskarżycielsko do Iwony, gdy wyczerpany Jureczek zrobił sobie przerwę na zaczerpnięcie oddechu.

–Ja?! – zdziwiła się Iwona. Niesprawiedliwość oskarżenia odjęła jej mowę. Stała pośrodku laboratorium ibezradnie poruszała ustami.

–Buu… – Jureczek zaniósł się jeszcze głośniejszym płaczem.

Ja oszaleję, pomyślał Michał. Muszę coś ztym zrobić.

–Idźcie już lepiej do domu – powiedział ostentacyjnie zmęczonym głosem inie odwracając się od monitora, dodał: – Ja zamknę interes.

Laborantkom nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. Wkwestii wcześniejszego wychodzenia zpracy dwie wiecznie skonfliktowane pracownice wykazywały się absolutną zgodnością. Iwona szybko porwała torebkę idemonstracyjnie żegnając się wyłącznie zMichałem („Do widzenia, panie magistrze”), wyślizgnęła się zlaboratorium. Za nią, bezskutecznie usiłując uciszyć wciąż ryczącego Jureczka, podążyła Basia.

Drzwi się zamknęły. Po chwili słychać było tylko oddalający się płacz chłopca.

Michał został sam, ale widać nie było mu dzisiaj dane pracować, gdyż niemal natychmiast po wyjściu laborantek zadzwonił telefon komórkowy. Przez ekranik wyświetlacza biegło imię MONIKA. Odebrał zwestchnieniem. Wiedział, dlaczego dzwoni.

Inie mylił się.

–Cześć. Rozmawiałeś już zBayerem? – Monika swoim zwyczajem szybko przeszła do rzeczy, nie bawiąc się wżadne ceremonialne powitania.

–Nie… Jeszcze nie – odparł zwahaniem.

–Dlaczego? – kontynuowała surowym głosem przesłuchanie.

–Nie miałem kiedy. Najpierw kończyłem eksperyment, potem…

–Oni nie będą czekać wiecznie – przerwała mu.

–Tak, wiem – westchnął. – Ale strasznie zajęty byłem. Nadal zresztą jestem. Chyba nie wyrobię się na kolację. Mam jeszcze kupę obliczeń i…

–Jeśli do nich nie zadzwonisz, możesz wogóle na kolację nie przychodzić. – Monika znów bezceremonialnie mu przerwała, po czym rozłączyła się bez pożegnania, co znaczyło, że jest naprawdę wkurzona.

Michał znowu westchnął iodłożył telefon na stół. Coś ztym trzeba zrobić, pomyślał. Jego ewentualne przejście zAkademii Medycznej do niemieckiej firmy farmaceutycznej stanowiło najbardziej zapalny punkt wkontaktach zMoniką. Dla niej sprawa nie budziła wątpliwości –to niepowtarzalna okazja, zktórej nie skorzystać byłoby grzechem. Zwłaszcza gdy nieopatrznie zdradził, ile wynosiłoby jego tamtejsze honorarium. On jednak wciąż się wahał. Gdy rozglądał się po laboratorium ze ścianami zobdrapaną lamperią ipopękanymi kafelkami, przetartym linoleum na podłodze ikiwającymi się stołami opoplamionych kwasami blatach, to myśl oprzenosinach do sterylnie czystej, jasnej sali, po jakiej go oprowadzano podczas pierwszej wizyty wfirmie, była niewątpliwie kusząca. Lepsze wyposażenie, dużo większe pieniądze – wiadomo, to były atuty nie do pogardzenia. Ale jednocześnie oznaczałoby to koniec jego samodzielności. WBayerze zostałby zapewne natychmiast włączony do jakiegoś projektu badawczego, zorientowanego na leczenie prostaty albo impotencji, co wogóle go nie interesowało. Tu natomiast miał swój własny, całkiem zaawansowany projekt inikt mu wpróbówki nie zaglądał. Ado tego te długie, rozkosznie długie wakacje. Już cieszył się na ich rychłe nadejście. UNiemca („u bauera”, jak żartował, ale Moniki to jakoś nie bawiło) miałby szczęście, gdyby wpierwszym roku udało mu się wykroić dwa tygodnie urlopu.

Tak czy inaczej, konflikt zMoniką narastał (czy dzisiejszy wybuch nie wynikał zogólnego podenerwowania, wjaki go wprawiała ta nierozstrzygnięta sprawa?) idomagał się jakiegoś rozwiązania. Muszę znią spokojnie porozmawiać, pomyślał. Może nie dziś, bo gdy wróci do domu, będzie zapewne już spała, ale jutro. Wyłoży jej swoje racje irazem coś ostatecznie zadecydują.

Ztym mocnym postanowieniem zasiadł wreszcie do komputera. Ledwie jednak zaczął zbierać wyniki przedpołudniowych badań, ciesząc się cudowną ciszą ipanującym wgrubych murach uczelni chłodem, gdy komórka znów się odezwała. Jej sygnał wydał mu się wyjątkowo donośny iantypatyczny.

Zaklął głośno ipodniósł utrapiony telefon do oczu, aby odczytać numer natręta. Tym razem była to matka. Zazgrzytał zębami, ale odebrał.

Już po chwili tego żałował. Najpierw musiał jej długo tłumaczyć, że wcale, ale to wcale nie jest zdenerwowany. Potem, co trwało jeszcze dłużej, wysłuchać jej utyskiwań na nieżyczliwość urzędników wdzielnicy Bielany, gdzie kilkanaście lat temu złożyli podanie ozwrot apteki należącej przed wojną do dziadka Michała, ale jak dotąd nic ztego nie wynikło. Następnie zaczęła złorzeczyć na rządzących komunistów. Komuniści wprawdzie dawno przegrali wybory – burmistrz dzielnicy należał do wspólnoty parafialnej – ale dla niej każda władza, która nie chciała oddać rodzinnej apteki, była komunistyczna. Potem przeszła do tematu ogólnej niesprawiedliwości na świecie.

Aby zatrzymać ten niekończący się potok słów, zgodził się pójść znią nazajutrz do urzędu. Nie bardzo wierzył wpowodzenie tej interwencji iwogóle całego przedsięwzięcia (dowody własności spaliły się wpowstaniu), ale uznał, że jego obecność nie zaszkodzi. Obiecał przyjechać po nią odziewiątej rano ipośpiesznie zakończył rozmowę.

Odłożył komórkę, spojrzał na wiszący nad drzwiami czarno-biały biurowy zegar izaklął pod nosem. Sekundowanie wsprzeczce laborantkom, nieprzyjemna rozmowa zMoniką iwysłuchiwanie żalów matki zabrały mu wsumie niemal godzinę. Czekało go jeszcze mnóstwo obliczeń, których przyśpieszyć się technicznie nie dawało, iwyglądało na to, że będzie tu siedział do wieczora.

Zabrał się więc szybko do roboty, na wszelki wypadek wyłączając jednak komórkę.

Wtym samym czasie, gdy Michał gorączkowo stawiał na ekranie komputera wysokie słupki liczb, wpobliskim budynku należącym do dawnej CRZZ odbywało się zebranie Partii Radykalnie Monarchistycznej. Partia ta wyłoniła się wskutek rozłamu wPartii Monarchistycznej ipóźniejszego połączenia zPartią Narodowo-Radykalną. Jej przewodniczącym mianował się Wiesław Otulak, właściciel kilku podwarszawskich hurtowni win owocowych.

Przewodniczący siedział rozparty za stołem prezydialnym, apo jego prawej stronie, zzachowaniem należytego dystansu, przycupnął skromnie rycerz Roman. Rycerz Roman wPRL-u studiował chemię, studiów jednak nie ukończył zpowodu nieoczekiwanego zajścia wciążę swojej ówczesnej żony (przebywającej od lat zsynem wKanadzie). Zatrudnił się wówczas wlaboratorium kryminalistycznym przy Komendzie Stołecznej MO ichoć minęło od tamtej chwili ponad dwadzieścia lat, zmienił się ustrój iwielokrotnie szefostwo, wciąż zajmował to samo poślednie stanowisko (obecnie wpracowni ABW) przy sprawdzaniu ważności terminów odczynników. Za pomijanie go wawansach obwiniał elementy narodowościowo niepewne, które mimo nieśmiałej próby ich usunięcia wlegendarnym 1968 roku wciąż twardo trzymały władzę wresorcie.

Miejsce za plecami Wiesława zajął zkolei jego oddany ochroniarz ikierowca, rycerz Byniu. Rycerz Byniu pracował na co dzień wBiedronce, gdyż mimo kilkukrotnych prób nie udało mu się dostać do policji. Za każdym razem wskutek złośliwości losu brakowało mu kilku punktów wteście kwalifikacyjnym. Oczywiście ci, co mieli znajomości albo wystarczająco dużo pieniędzy na łapówkę, dostawali się tam bez trudu – tak przynajmniej uważał Byniu – ale on sam nie miał ani jednego, ani drugiego.

Rycerz Roman irycerz Byniu byli, obok rycerza Bogdana, pryszczatego studenta politologii, który dbał ointelektualne oblicze partii, najbliższymi ludźmi Wiesława. Ichoć od początku istniała między nimi cicha rywalizacja, awojny podjazdowe przybierały niekiedy brzydką formę, żaden znich nie kwestionował autorytetu przywódcy. Wchwilach zaś ciężkich dla partii (gdy, na przykład, pod głupim pretekstem niepłacenia czynszu wymówiono im lokal) potrafili zjednoczyć swe siły.

Ich ukochany wódz rozglądał się teraz zukontentowaniem po sali konferencyjnej. Mógł być naprawdę zadowolony zjej wystroju, który sam, osobiście, zaprojektował na użytek dzisiejszego zebrania. Za jego plecami wisiała gigantyczna mapa Polski wgranicach zXVI wieku, awzdłuż bocznych ścian ciągnęła się galeria patriotycznych obrazów. Płótna (jaka szkoda, że nie wiszące, tylko stojące na podłodze!) przedstawiały Mieszka I, Bolesława Krzywoustego, potem kolejnych królów Polski, aostatni, najokazalszy – samego Wiesława zdużą, promieniejącą złocistym blaskiem koroną na głowie. Wystrój uzupełniał wiszący obok drzwi, przypominający miecz krzyż oraz niewielka replika „Bitwy pod Grunwaldem”. Dzieło to, podobnie jak pozostałe obrazy, wyszło spod rąk rycerza Mariana, który wzamierzchłych czasach zajmował się malarstwem batalistycznym na potrzeby ludowego Wojska Polskiego, ateraz, gdy popyt na jego twórczość gwałtownie zmalał, zwdzięcznością przyjmował zamówienia od swojego starego druha.

Radość Wiesława zpięknych dekoracji mącił jedynie fakt, że sala (chętnie wynajmowana przez przeżywającą trudności finansowe centralę), choć obliczona na trzysta miejsc, wypełniona była zaledwie wjednej dziesiątej. Wiesław sięgnął po czarny notes izapisał: „Poruszyć problem absencji na zebraniach igeneralnie dyscypliny”. Potem dał znak do rozpoczęcia zebrania.

Kilkadziesiąt osób zajmujących pierwsze rzędy sali powstało ipoczątkowo nierówno, potem coraz składniej, zaczęło głośno skandować „Wiesław! Wiesław!”. Wiesław przez chwilę napawał się tą demonstracją uwielbienia, ale dziś przerwał ją przed upływem regulaminowych piętnastu minut. Wstał izdecydowanym gestem ręki uciszył zebranych. Kilku gorliwców zrozpędu powtórzyło jeszcze kilkukrotnie jego imię. Wiesław zgromił ich wzrokiem – lubił, gdy na jego komendy reagowano natychmiast.

Zapadła cisza. Wiesław odchrząknął. Kwestię słabej frekwencji postanowił przełożyć na ostatnią część zebrania. Były wszak ważniejsze sprawy.

–Rycerze! – zawołał, asklepienie zabytkowej sali odpowiedziało mu echem. – Nasza chwila nadchodzi. Zbliżają się wybory parlamentarne, wktórych nasza partia może zdobyć władzę… – wtym miejscu zawiesił dramatycznie głos – …i zdobędziemy ją!

–Wiesław! Wiesław! – Sala zaczęła znów skandować, ale Wiesław tym razem uciszył ją od razu, energicznym machnięciem ręki.

–Wtym celu… – kontynuował – wtym celu musimy pozyskać jak najszersze poparcie dla naszych świętych ideałów. – Wziął głęboki oddech ikrzyknął, aż zadrżały kryształowe żyrandole. – Żądamy Polski od morza do morza! Żądamy wybrzeża Morza Czarnego!

–Żądamy! Żądamy! – odpowiedziała sala.

Wiesław podniósł rękę. Sala ucichła. Poczuł się jak dyrygent kierujący zgraną orkiestrą iogarnęła go duma. Iwtedy nagle, wykorzystując kilkusekundową pauzę, jakaś starsza, wychudzona kobiecina siedząca wpierwszym rzędzie podniosła do góry cienki paluszek inie czekając nawet, aż Wiesław udzieli jej głosu, spytała:

–Ale czy Drużba też? Bo ja byłam tam zmężem na wczasach, jeszcze za Gierka, ibardzo nam się podobało.

Co za ludzie, pomyślał Wiesław, ja im tu szerokie wizje państwowe, aoni mi ourlopach. „Zweryfikować szeregi, także pod względem ideowości, nie tylko obecności”, zapisał wnotesie. Był rozdrażniony, ale postanowił tego nie okazywać.

–Oszczegółach porozmawiamy później – odparł spokojnie. – Po zwycięskich wyborach. Teraz zaś poprosimy rycerza Bogdana.

Według ściśle opracowanego planu zebrania rycerz Bogdan miał teraz podejść do stołu izreferować wyniki przedwyborczych sondaży. Znieznanych powodów nic takiego jednak nie nastąpiło. Nikt się nawet nie ruszył zmiejsca, tylko wjednym ztylnych rzędów powstało jakieś zamieszanie. Ktoś kogoś wypychał, ktoś się opierał, słychać było nerwowe szepty… po czym znowu zapadła cisza.

Na sali zapanowała konsternacja. Uczestnicy zebrania popatrywali na siebie niepewnie. Wiesław poczuł niepokój. Poza tym zaczęły go już boleć nogi.

–Czy jest na sali rycerz Bogdan? – odezwał się takim tonem, że rycerz Bogdan, jeśli nie oszalał albo nie zasnął (jego nieobecności Wiesław nie brał pod uwagę), musiał się ujawnić.

Irzeczywiście: zmiejsca, gdzie wcześniej trwała zagadkowa przepychanka, oderwała się jakaś postać izwyraźnym ociąganiem przybliżyła do stołu. Przybliżyła, ale tak jakoś dziwnie, jakby chciała ten moment ostatecznego przybliżenia oddalić – dwa kroki do przodu, potem jeden do tyłu, znów krok do przodu. Wiesław ztrudem rozpoznał wpostaci rycerza Bogdana, którego dotąd pamiętał jako energicznego, szybko poruszającego się młodzieńca. Teraz wyglądał na ciężko chorego. Plecy miał przygarbione, atwarz pobladłą. Palce, wktórych ściskał tekturową teczkę, zbielały mu od wysiłku.

Rycerz Bogdan stanął niepewnie obok Wiesława ipochylił mu się do ucha.

–Panie prezesie – powiedział ledwo dosłyszalnym szeptem – może jednak potem? Na osobności.

–Dlaczego? – obruszył się Wiesław. – Przecież mamy demokrację.

Rycerz Bogdan westchnął ciężko, odchrząknął ipowoli otworzył teczkę.

–Awięc dobrze – zaczął, ale zaraz przerwał idopiero po chwili wrócił do swojego przemówienia. – Chciałbym jednak zgóry zastrzec, że pracownia socjologiczna, wktórej zamówiliśmy nasz przedwyborczy sondaż, nie jest całkiem wiarygodna. Zresztą całe to środowisko jest nam wyjątkowo nieżyczliwe.

–Do rzeczy, Bogdan, do rzeczy – odezwał się kordialnie Wiesław. Nie lubił, gdy jego podwładni popisywali się elokwencją.

–Więc… – ciągnął Bogdan, zerkając na papierowy wydruk wydobyty drżącymi palcami zteczki – wświetle przedstawionych wyników badań nasze szanse wynoszą zero, zero, zero… – wtym miejscu zająknął się iwyraźnie zaczął pocić – przepraszam, zacznę jeszcze raz… zero, zero, zero, zero dwa procent poparcia. – Wypuścił głośno powietrze jak nurek wypływający na powierzchnię wody.

Na sali zapanowała cisza. Słychać było tylko bzyczenie jakiejś miotającej się wkryształowym żyrandolu muchy. Pierwszy oprzytomniał Wiesław.

–Zwariowałeś? – syknął wściekle, pociągając rycerza Bogdana za rękaw.

–Przecież pan prezes sam powiedział, że demokracja.

–Ale nie przy ludziach. Pokaż!

Wiesław wyszarpnął mu zręki wydruk iprzez chwilę dokładnie go studiował. Rycerz Roman uśmiechnął się pod nosem: miło było patrzeć, jak akcje studenciaka lecą wdół.

Po chwili Wiesław wstał, demonstracyjnie podarł wydruk, ajego strzępki cisnął pod stół. Rozejrzał się po sali. Podwładni patrzyli na niego zwyczekiwaniem. Nie mógł ich zawieść.

–Rycerze! – przemówił. – Sami widzicie. Mamy przeciwko sobie wszystkich. Nie tylko rząd, nie tylko media, ale także rzekomo bezstronne… ha… ha… ha. –zaśmiał się sardonicznie – ośrodki badania opinii publicznej. Musimy więc podwoić nasze wysiłki, aby, aby. –tu stracił wątek. Przez chwilę czuł wgłowie wielką, ssącą pustkę, ale nie byłby sobą, gdyby jakoś nie wybrnął ztej chwilowej konfuzji.

–Proponuję zatem odśpiewać teraz nasz krótki, ale jakże dobitny hymn – powiedział zdecydowanym głosem. Ijuż po chwili wnętrze sali aż huczało od dobywającej się zkilkudziesięciu gardeł pieśni. Wszyscy trzymali się za ręce ikołysali nimi wrytm hymnu.

Polska, Polska, wielka Polska,

Nasza duma, nasza sława,

Będzie rosnąć irozkwitać

Pod rządami imć Wiesława!

To „imć” nie brzmi najlepiej, pomyślał Wiesław icicho dwukrotnie zacmokał „imć, imć”. „Poprawić «imć»”, zapisał wczarnym notesie. Po chwili pieśń dobiegła końca. Wiesław nie kłamał: hymn był krótki.

Pod jego wpływem wstąpiły wniego nowe siły. Odetchnął głęboko.

–Proponuję przejść do następnego punktu naszego spotkania. Koronacja – rzucił.

Wszyscy obecni stanęli na baczność. Rycerz Roman, któremu wtej ceremonii przypadała zaszczytna główna rola, poderwał się błyskawicznie, sięgnął do leżącego na środku stołu pudła na kapelusze iwydobył zeń połyskującą złociście koronę. Salę opanował podniosły nastrój.

–Czy ty, Wiesławie Pierwszy – przemówił uroczyście Roman, obracając koronę wspoconych zemocji dłoniach –zechcesz łaskawie zasiąść na tronie Trzeciej Rzeczypospolitej?

–Tak – odparł lekko ochrypłym głosem Wiesław. Zawsze wtym momencie ogarniało go wzruszenie.

–Czy będziesz wypełniał zgodnie ze swoją wolą iprzykazaniem niełatwe obowiązki władcy? – ciągnął Roman.

–Tak… – wychrypiał Wiesław. Woku zakręciła mu się łza.

Nagle ten podniosły moment zakłóciło głośne skrzypnięcie drzwi. Odgłos był donośny ibardzo nieprzyjemny, przypominający darcie samochodowej blachy. Wszyscy obecni obrócili głowy wtamtą stronę.

Wdrzwiach stała sprzątaczka wgranatowym fartuchu ikwiecistej chuście na głowie. Wjednym ręku trzymała szczotkę, wdrugim czerwone plastikowe wiadro, zktórego sterczała bateria środków czyszczących. Rozejrzała się po sali iwjej wzroku trudno byłoby odnaleźć sympatię czy bodaj szacunek.

–Długo będzieta siedzieć? – warknęła.

–Nie, nie. Właśnie już kończymy – odparł pośpiesznie rycerz Roman.

Wiesław zaniemówił. Zawsze tak reagował, stykając się zludzkim chamstwem. Stał znachyloną do przyjęcia korony głową iporuszał niemo ustami.

–Się pośpieszta – mruknęła sprzątaczka. – Zara przyjdą echolodzy. Lubią, jak czysto zostaje.

Inim Wiesław zdołał odzyskać głos, obróciła się na pięcie iwyszła. Przyszły władca Trzeciej Rzeczypospolitej przekręcił głowę isyknął do Romana:

–Kiedy, kurwa, wynajmiesz nam wreszcie stały lokal?

–Szukam, wciąż szukam… – wyjąkał ten wodpowiedzi. Po chwili uznał, że najlepszym rozwiązaniem będzie kontynuować ceremonię, tak jakby nic się nie stało. Wyrecytował więc uroczyście: – Czy jako władca wszechpotężny będziesz…

–Tak – burknął Wiesław.

Imimo że uroczystość odbyła się później bez żadnych zakłóceń, incydent ze sprzątaczką tak dalece wytrącił go zrównowagi, że zapomniał owszystkich sprawach, które zamierzał jeszcze poruszyć. Nie zdążył więc podnieść kwestii niezadowalającej frekwencji na zebraniach ani ogólnego niedostatku ideowości, ani przedyskutować nieszczęśliwie brzmiącego „imć” whymnie partii. Ale tak naprawdę najbardziej go martwiły kiepskie rokowania wyborcze. To był prawdziwy problem.

Gdy Michał zjawił się wwynajmowanym zMoniką mieszkaniu przy placu Zawiszy, było kilka minut po jedenastej. Jego ukochana już spała. Kładła się wcześnie, gdyż pracę wprzychodni stomatologicznej zaczynała oósmej rano. Michał cicho otworzył drzwi, nie zapalając światła na korytarzu, dotarł do łazienki, rozebrał się iwziął szybki prysznic. Potem, wytarłszy się do sucha, przeszedł do sypialni iwślizgnął do łóżka obok jej rozgrzanego ciała. Monika leniwie przekręciła się na bok.

–Hubcio..? – wymamrotała przez sen.

Michał zesztywniał. Nie takiego powitania się spodziewał.

–Nie. Michał – odparł na cały głos.

Monika ocknęła się. Otworzyła oczy.

–A, to ty, Misiu… – powiedziała obojętnie. – To jak. Zadzwoniłeś do Bayera?

Nawet obudzona wśrodku nocy pamięta, pomyślał Michał zsarkazmem.

–Nie – odparł krótko. Co innego go teraz interesowało. – Co to za Hubcio?

–Pacjent. Bardzo miły – wyjaśniła niewinnie Monika. Nagle poderwała się na łóżku. – Jak to?! Nie zadzwoniłeś?

–Zajęty byłem, mówiłem ci.

Monika wyciągnęła po omacku rękę izapaliła lampkę nocną. Jej oczy, lekko zapuchnięte od snu, patrzyły na Michała zniedowierzaniem.

–No nie. – Pokręciła głową. – Masz ofertę znajwiększej firmy farmaceutycznej wEuropie itak ją olewasz?

Po co ja jej wogóle otym powiedziałem, pomyślał Michał zirytacją. Pochwalić się chciałem, jaki to jestem rozrywany, jak mnie wszędzie pożądają, iteraz mam.

–Aco ja bym unich robił? – Wzruszył ramionami zudawaną obojętnością. – Próbówki przestawiał?

–Apomyślałeś, ile by ci płacili za przestawianie próbówek? – Monika nie ustępowała. – Dziesięć razy tyle co za te twoje badania.

Wostatnich słowach zabrzmiało lekceważenie, które dotknęło Michała. Nie zdążył jednak nic jej odpowiedzieć, gdyż odwróciła się do niego plecami, dając znać, że rozmowę uważa za skończoną. Zgasił więc nocną lampkę iwyciągnął się na łóżku.

Często po takich sprzeczkach odczuwał przypływ pożądania, tak jakby wytworzone między nim aMoniką napięcie nabierało erotycznego odcienia. Tak stało się itym razem. Przysunął się do pleców Moniki, objął ją od tyłu ramionami, musnął ustami pokryty delikatnym meszkiem kark. Monika mruknęła coś niewyraźnie, agdy Michał nadal nie ustępował, odsunęła się zdecydowanie.

–Nie, nie, kochany – mruknęła. – Najpierw Bayer, apotem pogadamy.

Iprzykryła się szczelnie kołdrą.

Michał opadł bezsilnie na plecy. Leżał tak przez chwilę, patrząc wsufit, po którym przesuwały się światła przejeżdżających wdole samochodów. Nagle zrozumiał, że został przechytrzony. Gdyż Monika wróciła do tematu Bayera, używając dokładnie tych samych argumentów co zwykle, tylko po to, aby odciągnąć jego uwagę od tematu znacznie bardziej dla niej kłopotliwego – tajemniczego pana Huberta. Iudało się jej.

Zły na siebie, nie mógł zasnąć, agdy wreszcie, po półgodzinie wiercenia się wpościeli, zapadł wsen, przyśniło mu się, że goni Monikę po jakimś wielkim, ciemnym gmachu.

Kiedy otworzył oczy, budzik wskazywał kilka minut po ósmej. Moniki nie było już wdomu. Musiała wyjątkowo cicho poruszać się po mieszkaniu, bo jej poranna krzątanina zwykle go budziła. Najwyraźniej zależało jej na tym, aby dziś uniknąć znim rozmowy.

Wstał złóżka znieokreślonym uczuciem niepokoju ipoczłapał do łazienki. Umył się, ogolił, agdy siedział wkuchni, czekając, aż wmałym niemieckim ekspresie zaparzy się kawa, przypomniał sobie nagle, że odziewiątej umówił się zmatką.

Zaklął cicho. Bardzo nie lubił urzędów oraz urzędników inie wierzył wodzyskanie rodzinnej apteki, ale obiecał jej przyjechać inie mógł już teraz się wykręcić. Zresztą, wypadało mu zaangażować się wtę sprawę choćby dla pozorów. Wkońcu, wprzypadku pomyślnego jej załatwienia, ion stałby się beneficjentem.

Zrezygnował więc ze śniadania, wypił tylko kawę, wpośpiechu parząc sobie usta, ipopędził na dół do samochodu. Przejazd zOchoty na Bielany zajął mu tylko pół godziny, co, zważywszy na nasilenie porannych korków, było wynikiem imponującym.

Stał teraz na pokrytym wytartą buraczkową wykładziną korytarzu iczuł, jak ogarnia go coraz większe rozdrażnienie. Opierwszej rozpoczynały się zajęcia ze studentami ijadąc tu, był pewien, że zdąży na nie bez żadnego problemu. Tymczasem już od dwóch godzin sterczeli zmatką pod drzwiami Wydziału Komunalnego inic nie wskazywało na to, aby mieli prędko tę magiczną granicę przekroczyć; interesantów było wprawdzie niewielu, ale każdy znich spędzał wpokoju co najmniej pół godziny. Jeszcze bardziej go denerwowało, że dobiegająca sześćdziesiątki matka musiała stać, opierając się ościanę, gdyż Wielki Urząd oszczędzał na krzesłach.

Matka zauważyła jego wzburzenie izrobiła bohaterską minę mającą oznaczać „to nic, nic się nie stało”. Gdy nie zareagował, wyraźnie się zaniepokoiła ipoprosiła, żeby się opanował. „Dla dobra sprawy”, dodała. Powstrzymał się więc, choć miał ochotę kopać wdrzwi.

Wreszcie, po kolejnej półgodzinie, udało im się dostać do pokoju.

Naprzeciwko wejścia siedział rozparty łysiejący pięćdziesięcioletni urzędnik wbulwiastym krawacie, askromne biureczko pod oknem zajmowała dziewczyna zwłosami pokrytymi balejażem. Dziewczyna czytała „Na żywo”, dyskretnie poziewując, łysawy zaś wydawał się całkowicie pochłonięty słuchaniem muzyki dobiegającej ze staroświeckiego, pamiętającego jeszcze lata siedemdziesiąte, radioodbiornika marki Ślązak. Radio było nastawione na stację specjalizującą się wpolskich przebojach sprzed lat iodbywał się wniej konkurs zich znajomości. Gdy przekraczali próg, prezenter akurat zadawał pytanie. Brzmiało ono: „Kto był pierwszym wykonawcą przeboju «Kolorowe jarmarki»”?

Matka nieśmiało przedstawiła się i, usiłując przebić się przez gitarowe akordy prekursora disco polo, zaczęła lekko drżącym głosem tłumaczyć przyczynę swojego przybycia. Urzędnik jednak nie zwracał na nią uwagi. Wpewnej chwili twarz wykrzywiła mu się grymasem zniecierpliwienia iuniósł wgórę otwartą dłoń jak policjant zdrogówki zatrzymujący ruch na skrzyżowaniu. Matka urwała wpół słowa. Urzędnik jeszcze przez chwilę wsłuchiwał się wprzebój Laskowskiego, po czym mruknął „chwileczkę” isięgnął po słuchawkę równie zabytkowego jak radioodbiornik czarnego ebonitowego telefonu. Wykręcił numer. Po chwili ze zrezygnowaną miną odłożył słuchawkę na widełki.

–Cholera, zajęte – mruknął. – Może ty spróbuj.

Dziewczyna, do której kierowane były te słowa, posłusznie odłożyła kolorowe pisemko na bok isięgnęła po słuchawkę. Urzędnik przeniósł zmęczony wzrok na matkę Michała.

–To jak pani nazwisko?

Michał zgrzytnął bezgłośnie zębami. Matka ścisnęła go ukradkiem za rękę.

–Życińska – przedstawiła się grzecznie.

–Życińska, Życińska. – Urzędnik pochylił się nad komputerem, uderzając kilkanaście razy wklawisze palcem wskazującym lewej ręki, po czym wstał ipodszedł do półki zbardziej swojskimi segregatorami. Przez chwilę grzebał wnich bez przekonania, aż wkońcu zjednego znich wyjął zieloną plastikową teczkę. Usiadł ponownie za biurkiem, otworzył ją izagłębił się wlekturze. Co pewien czas zerkał na swoją młodszą koleżankę, zuporem godnym lepszej sprawy próbującą dodzwonić się do rozgłośni.

–Ico? – rzucił wjej stronę.

Dziewczyna wzruszyła tylko ramionami ikolejny raz wcisnęła przycisk redial. Wyraźnie niezadowolony urzędnik wrócił do studiowania dokumentów. Matka kilkakrotnie oblizała wymalowane różową szminką usta iotarła pot zczoła. Choć starała się to ukryć, była bardzo zdenerwowana. Laskowski grał dalej.

Po wlokącej się niemiłosiernie chwili urzędnik zatrzasnął teczkę zgłośnym klaśnięciem.

–Taaak. No, niestety. – Popatrzył na matkę Michała zodrobiną współczucia. – Odpowiedź jest odmowna. Lokal przejmuje od września pan Ryszard Paluch.

–Kto? – spytała zniedowierzaniem matka.

–Paluch. Ryszard Paluch – powtórzył uprzejmie urzędnik.

–O, Jezu… – jęknęła matka. Zachwiała się iopadła ciężko na jedyne stojące pod ścianą krzesło. Ciężko oddychając, sięgnęła do torebki iwyjęła zniej opakowanie zlekami uspokajającymi. Wrzuciła do ust od razu dwie tabletki. Michał uznał, że nadszedł czas, aby się włączyć.

–Moment. – Oparł się łokciami na wyślizganej drewnianej barierce, która oddzielała interesantów od biurka urzędnika. – Ta apteka należała przed wojną do naszej rodziny. Przysługuje nam chyba pierwszeństwo.

Urzędnik popatrzył na niego ze szczerym zdumieniem, anastępnie przeniósł wzrok na matkę Michała, jakby się upewniał, czy oboje występują wtej samej sprawie. Ta potwierdziła skinieniem głowy. Urzędnik odwrócił się do Michała izaczął mu się intensywnie przyglądać, próbując najwyraźniej ocenić siłę interesanta. Ocena nie wypadła korzystnie.

–Teoretycznie tak – mruknął. – Ale aptek na Bielanach nam nie brakuje. Wprzeciwieństwie do lokali rozrywkowych.

–Chwileczkę… – Matka aż podniosła się zkrzesła. – To znaczy…

–To znaczy, że urządzimy tam przyjemny lokalik zwystępami artystycznymi – wyjaśnił urzędnik iprzeciągnął się marzycielsko.

Wtym momencie piosenka Laskowskiego dobiegła końca ipokój wypełnił podniecony głos didżeja.

–Mamy już pierwszą odpowiedź! – krzyczał, jakby zależały od niej losy świata, aprzynajmniej jego radiostacji. – Prosimy!

–Laskowski… – zgłośnika burknął ponury męski głos.

–Wiedziałem… – jęknął urzędnik iopadł na biurko.

–Laskowski! Brawo! – zawył didżej. – Jak pana imię?

–Janusz…

–Ale nie Laskowskiego. Pana imię…

–Też Janusz – ponury głos wydawał się zniecierpliwiony.

–Janusz! No proszę! Co za przypadek! – ucieszył się didżej. – To rzeczywiście, wtakiej sytuacji… – chciał najwyraźniej powiedzieć coś dowcipnego, ale zrezygnował, być może zdeprymowany wrogą ciszą po drugiej stronie słuchawki. Zamiast tego zakrzyknął więc euforycznie:

–Brawo, panie Januszu! Wnagrodę otrzyma pan płytę

Maryli Rodowicz! Gratulacje! Ateraz, proszę państwa, odpowiadamy na kolejne pytanie. Kto jest autorem przeboju „Biały krzyż”?

Wczasie tej krótkiej rozmowy weterze urzędnik całkowicie już stracił zainteresowanie Michałem, jego matką isprawą utraconej apteki. Robił wrażenie, jakby świat zewnętrzny wogóle przestał dla niego istnieć, aon sam zamienił się wwielkie ucho, przywarte do głośnika radia.

–To chyba będzie Krzysiu Krawczyk… – rzucił szybko wstronę dziewczyny. – Chwileczkę. – Uśmiechnął się przepraszająco do matki Michała izaczął wybierać numer. Michał zacisnął bezsilnie pięści. Nie uszło to uwagi młodej urzędniczki, która uznała, że wtej sytuacji należałoby interesanta udobruchać jakimś wyjaśnieniem.

–„Peep-show” – rzuciła wjego stronę rzeczowym tonem.

–Dokładnie… – potwierdził urzędnik, unosząc na sekundę wzrok znad telefonu. – O, jest sygnał – ucieszył się izastygł ze słuchawką przy uchu.

–O, Boże… – jęknęła matka iponownie opadła na krzesło. Twarz jej zbladła, wyglądała, jakby miała zaraz zemdleć.

Michał nie wytrzymał. Przechylił się przez drewnianą barierkę, wyciągnął rękę iprzycisnął palcem widełki telefonu. Urzędnik otworzył szeroko usta.

–Co to… jak pan… – wyjąkał po chwili. Robił wrażenie bardziej zszokowanego niż oburzonego. Ze słuchawki, którą wciąż bezmyślnie trzymał przy uchu, dochodziło ciche, monotonne buczenie.

Michał nie dał mu dokończyć pytania. Chwycił go za gruby, mocno zaciśnięty pod szyją krawat iprzyciągnął do siebie.

–Słuchaj, łysolu – wypluł mu słowa prosto wtwarz.

–Zostaw już te przeboje pięćdziesięciolatków.

–Czterdziestolatków. – sprostował ochryple urzędnik. Wyglądał na mocno przestraszonego.

Michał sięgnął drugą ręką ponad biurkiem iwyszarpnął zgniazdka przewód radia. Słowa „w szczerym polu biały krzyż nie pa…” urwały się raptownie jak brzoza ścięta toporem. Asystentka wydała zsiebie krótki okrzyk, jakby wtajemniczy, mistyczny sposób była połączona zradioodbiornikiem lub duchem Krzysztofa Klenczona. Wpokoju zrobiło się nagle bardzo cicho.

–Słuchaj uważnie – cedził dalej Michał. – Radzę ci rozpatrzyć powtórnie to podanie. Itraktować nas poważnie. Bo inaczej zrobię ci zgęby taki peep-show, że…

–Michaś, zwariowałeś… – Matka wykrztusiła te słowa zwidocznym trudem. Wyglądało, że nie ma sił, aby wstać zkrzesła ani nawet podnieść głosu. – Zostaw pana…

Młoda urzędniczka, która przez cały czas przypatrywała się scenie szeroko otwartymi oczami, wyrwała się nagle zodrętwienia. Sięgnęła ręką po telefon ibłyskawicznie wybiła krótki, trzycyfrowy numer.

–Ochrona? – rzuciła szeptem do słuchawki. – Proszę o przybycie do pokoju 104. Mamy kłopoty…

Ochroniarze wurzędzie działali bardzo szybko i sprawnie – znacznie szybciej isprawniej od urzędników. Amoże po prostu mieli blisko. Wkażdym razie niemal natychmiast po tym, gdy dziewczyna odłożyła słuchawkę, aMichał nieco rozluźnił uścisk, wpadli do pokoju. Byli ich dwóch; niewysokich, krępych byczków ubranych wciasne czarne kombinezony, przypominające umundurowanie brygad antyterrorystycznych. Rzucili się na Michała od tyłu iskoordynowanym, mocnym szarpnięciem oderwali go od urzędnika, którego twarz, podobnie jak łysina, wyglądała, jakby zaraz miała trysnąć krwią.

–Dusił mnie, dusił! – zapiszczał łysy histerycznie, gdy tylko odzyskał oddech.

–Za co? – spytał jeden zochroniarzy, puszczając oko do znieruchomiałej przy biurku urzędniczki.

–Za krawat – wyjęczał urzędnik, rozluźniając bułowaty węzeł.

–Bo pomylił Klenczona zKrawczykiem – wyjaśnił spokojnie Michał.

Ale ochroniarze nie uznawali takich żartów. Przy akompaniamencie okrzyków matki Michała wywlekli go na korytarz itam rzucili na podłogę. Jeden znich dzwonił zkomórki na policję, podczas gdy drugi, wbijając kolano między łopatki Michała, przytrzymywał go jednocześnie wfachowym nelsonie. Michał, zpoliczkiem wciśniętym wszorstką, niezbyt przyjemnie pachnącą wykładzinę, oglądał teraz świat petentów urzędu zzupełnie nowej perspektywy, ale nie był to widok szczególnie interesujący. Potem ochroniarze pozwolili mu wstać izaprowadzili do swojego kantorka, przeznaczonego dla podobnych mu nerwowych interesantów. Po piętnastu minutach zjawiła się policja.

Policjanci zkomendy przy Żeromskiego byli mocno zdziwieni, gdy okazał im swoją legitymację Akademii Medycznej. Duszenie urzędnika samorządowego nie było zajęciem, jakie kojarzyli zmłodymi pracownikami naukowymi. Oglądali dokument starannie, ze wszystkich stron, jakby podejrzewali, że Michał jest nie tylko awanturnikiem, ale również fałszerzem.

–To pan, lekarz iwychowawca młodzieży, chciał zabić człowieka? – zdziwił się pierwszy zpolicjantów, sierżant zokrągłą jak księżyc twarzą ibrzuchem wylewającym się spod paska.

–Nie jestem lekarzem, tylko farmaceutą – sprostował Michał. – Inikogo nie chciałem zabić. Po prostu ten urzędas doprowadził mnie do szału.

Policjanci popatrzyli na siebie. Widać było, że nie bardzo wiedzą, co robić – przypadek był zbyt nietypowy. Michał dostrzegł jednak wich oczach coś wrodzaju zrozumienia.

Drugi zpolicjantów, drągal wcywilnym ubraniu, pokiwał głową.

–Tak, tak… Wiem coś otym. Próbowałem wymienić mieszkanie po teściowej. – Machnął tylko ręką. – Beznadzieja.

Gruby sierżant uderzał miarowo legitymacją Michała o wnętrze dłoni, jakby wybijanie rytmu ułatwiało mu myślenie. Wkońcu wyciągnął rękę ioddał Michałowi dokument.

–Pan idzie – burknął. – Ale na drugi raz radzę się opanować.

Michał wykonał niezgrabny ukłon iodwrócił się na pięcie, chcąc odejść. Sierżant powstrzymał go gestem dłoni. Coś sobie przypomniał.

–Chwileczkę. – Otworzył szufladę biurka iwyjął zniej ulotkę zrysunkiem Buddy. – Może się panu przydać.

Michał zerknął na ulotkę. „Joga, kontrola oddechu i inne techniki medytacyjne. Zajęcia poniedziałek, środa, piątek 17.00-19.00. Żeromskiego 5”. Nie potrafił ukryć zdziwienia.

–To unas wpodziemiach – wyjaśnił sierżant. – Najpierw kurs był tylko dla pracowników, żeby się odstresowali. Ale teraz przyjmujemy już każdego.

–Komercjalizacja – wyjaśnił ponuro dryblas.

Michał podziękował, zapewnił, że skorzysta, ipośpiesznie wyszedł zpokoju. Ulotkę wyrzucił do blaszanego kosza stojącego wkącie korytarza ipo przejściu przez biuro przepustek był już wolny. Szybkim krokiem ruszył na postój taksówek.

Ztaksówki wiozącej go zpowrotem do urzędu (a ściślej mówiąc, na parking, gdzie zostawił samochód) zadzwonił do matki. Gdy widział ją po raz ostatni, stała na krawężniku ibezradnie patrzyła za eleganckim policyjnym wozem, który go zabierał na komendę (wcześniej upierała się, że pojedzie tam razem znim, ale zdołał jej to wyperswadować). Teraz trochę się onią niepokoił. Nie był pewny, jak jej sfatygowane wiekiem serce zniesie wszystkie atrakcje tego przedpołudnia.

Jego niepokój okazał się nieuzasadniony. Matka po chwili słabości, jaka naszła ją wurzędzie, całkowicie już wróciła do formy.

–Bardzo ci dziękuję! – zawołała zmiażdżącą ironią, gdy tylko zdążył jej powiedzieć, że został już zwolniony iże incydent zurzędnikiem nie będzie miał żadnych prawnych konsekwencji. – Szalenie mi pomogłeś! Teraz już na pewno mogę pożegnać się zapteką!

Rozłączyła się. Taksówkarz popatrzył na Michała ze współczuciem. Wmilczeniu przepychali się przez zatłoczone ulice Bielan.

Oczywiście na zajęcia już nie zdążył. Wsali, gdzie miały się odbyć, zastał tylko przymocowaną do tablicy karteczkę: „Czekaliśmy do 13.30. Miłego dnia!”, irysunek szeroko uśmiechniętej buźki. Studenci najwyraźniej nie zmartwili się jego nieobecnością.

Złożył kartkę na pół, wsunął do kieszeni icicho zamknął za sobą drzwi. Równie cichym krokiem ruszył wstronę schodów wiodących do laboratorium. To było miejsce, gdzie naprawdę czuł się usiebie. Ćwiczenia prowadził chętnie ibył lubiany przez studentów, ale poczucie, że jego praca na uczelni ma sens, ogarniało go tylko tam, wśród kolb ipróbówek.

Przeszedł jednak pustym korytarzem zaledwie kilkanaście metrów, gdy drzwi dziekanatu otworzyły się raptownie istanął wnich dyrektor do spraw studenckich, docent Bochenek. Był to sześćdziesięciolatek wzrostu dziecka, znieproporcjonalnie wielką głową ikrzywymi nogami kawalerzysty, słynący ze skrupulatności wprzestrzeganiu uczelnianych regulaminów. Michał jęknął wduchu.

–Co się zpanem działo, panie magistrze? – zapytał docent Bochenek, sunąc wjego stronę zzadziwiającą prędkością. – Przecież miał pan ćwiczenia ze swoją grupą. Zbliża się koniec roku, apan. – Zatrzymał się kilka kroków przed Michałem, zadzierając głowę do góry.

–Przepraszam – mruknął Michał. – Załatwiałem urzędowe sprawy ipowstały pewne komplikacje.

Wpewnym sensie była to prawda.

–Anie mógł pan zadzwonić?

Michał rozłożył ręce. Tłumaczenie, że przebywając na komendzie policji, nie pomyślał otym, gdyż bardziej interesowało go, czy nie zostanie zamknięty wceli, nie wchodziło wrachubę. To, że młodszy pracownik naukowy mógłby mieć jakiekolwiek kłopoty zprawem, po prostu nie pomieściłoby się wgłowie docenta Bochenka. Uznałby, że Michał fantazjuje.

Dziekan przyglądał mu się wmilczeniu, świdrując go swoimi małymi niebieskimi oczkami. Wiedział oczywiście, że Michał ma opinię bardzo zdolnego naukowca, ale nie mógł tolerować takiego lekceważenia obowiązków.

–Panie magistrze. Bardzo pana proszę. Niech pan nie nadużywa swojej pozycji winstytucie – oświadczył wreszcie.

Inie czekając na odpowiedź Michała, odwrócił się irównie raźnym krokiem jak poprzednio pomaszerował do swojego gabinetu. Nosi buty na coraz wyższym obcasie, zauważył Michał, odprowadzając go wzrokiem. Była to ogólnie znana słabość docenta Bochenka, który robionym na zamówienie obuwiem próbował powiększyć swój nielicujący zpowagą autorytetu skromny wzrost. Po chwili drzwi dziekanatu zamknęły się za nim iwkorytarzu zapanowała cisza.

Michał wzruszył lekko ramionami iskierował kroki do piwnicy, gdzie mieściło się laboratorium. Zardzewiałym kluczykiem yale, pobranym wcześniej ugłuchego portiera, pana Władzia, otworzył pokryte łuszczącym się lakierem drzwi. Boże, co za nędza, pomyślał znagłą irytacją, Monika ma jednak rację. Trzeba stąd zwiewać. UBayera będę miał oniebo lepsze warunki pracy.

Ale szybko przyszła myśl druga, mącąca oczywistość pierwszej. Agdzie indziej będziesz miał taką swobodę badań, tematów, kierunków? Wtych przestronnych, lśniących od niemieckiego porządku laboratoriach? Zagonią cię do lepienia pigułek ityle. Ciężka sprawa, westchnął, trzeba się będzie dokładnie zastanowić, zestawić wszystkie za iprzeciw ipodjąć wreszcie decyzję. Ten cały okres zawieszenia trwał rzeczywiście za długo.

Wymacał na ścianie kontakt ipomieszczenie zalała fala białego światła zpodwieszonych pod sufitem jarzeniówek. Przez chwilę musiał oswajać wzrok ztą erupcją jasności. Potem zdjął zwieszaka sfatygowany fartuch, narzucił na siebie ipodszedł do swojego stołu. Obok komputera leżała kartka wyrwana zfirmowego kalendarza. „CZEKAŁYŚMY DO DRUGIEJ. IWONA”, przeczytał. Zdanie było przekreślone grubym czarnym flamastrem, apod spodem widniał dopisek: „TO ZNACZY JA CZEKAŁAM, BO IWONA WYSZŁA WCZEŚNIEJ. BARBARA”. Ale skarżypyta, pomyślał zrozbawieniem. Basia była porządną ifajną dziewczyną, ale nienawiść do Iwony zaślepiała ją do tego stopnia, że okazywała się nawet zdolna do małego donosicielstwa.

Ech, ta Basia, myślał dalej olaborantce, siadając na obrotowym krześle iwłączając komputer. Czy naprawdę taka porządna? Nieraz dawała mu do zrozumienia, że gdyby tylko chciał. Ito wiedząc przecież ojego całkiem poważnym związku zMoniką. Ale nie ma się co dziwić jej desperacji. Wkońcu to biedna dziewczyna, porzucona przez młodego asystenta zmedycyny, który zrobił jej dziecko inatychmiast potem zwiał do słonecznej Barcelony. Ajeszcze ten spłodzony przez niego gówniarz. Zupełnie nieznośny, odstraszający ewentualnych kandydatów.

Zalogował się, wpisując „MONIKA2002”, co przypomniało mu, że jeśli chce zostać dziś dłużej wlaboratorium, powinien do inspiratorki hasła zadzwonić. Postanowił to zrobić od razu. Jego komputer, masywny IBM, pochodził jeszcze zzeszłego tysiąclecia, wzwiązku zczym rozgrzewał się wolno, nawet kilka minut. Sięgnął po słuchawkę telefonu iwystukał numer jej komórki.

–Tak? – usłyszał lekko zniecierpliwiony głos. Wtle słychać było łagodną, plumkającą muzykę, zczego wynikało, że zastał ją jeszcze wgabinecie. Lubiła pracować przy włączonym radiu. Pacjentów też to podobno uspokajało.

–Słuchaj, nie przyjdę dzisiaj na kolację. Coś mi się obsunęło ibędę musiał posiedzieć dłużej wpracowni –wyjaśnił.

–To októrej dokładnie będziesz? – spytała obojętnie.

–Nie wiem… – Zastanowił się. – Pewno koło dziesiątej.

–Okej. Słuchaj, mam pacjenta na fotelu…

–Okej.

Odłożył na widełki słuchawkę ze spiralnym, lubiącym się okręcać wokół siebie przewodem. Głos Moniki był chłodny idaleki, jakby przylatywał gdzieś znad północnego morza albo nienazwanej lodowej krainy. Coś psuło się między nimi, coś, co sprawiało, że krok po kroku, powoli isystematycznie odsuwali się od siebie. Czy miało to związek zjego niezdecydowaniem, niemożnością udzielenia wyraźnej odpowiedzi na propozycję farmaceutycznego giganta? Czy też chodziło opóźne powroty do domu? Tak czy inaczej, postanowił znią dziś poważnie porozmawiać. Oile oczywiście nie będzie już spała.

Komputer zakończył program instalacyjny iMichał zabrał się ostro do pracy. Na swoje badania otrzymał całkiem pokaźny grant, zktórego do końca wakacji powinien się rozliczyć. Na razie nie mógł się pochwalić żadnymi oszałamiającymi rezultatami.

Pozbawiony pomocy laborantek sam wypełniał próbówki iretorty, mieszał kolorowe substancje wkolbach, krążąc między poplamionym stołem akomputerem, do którego wprowadzał dane. Lubił tę zabawę. Czuł się trochę jak średniowieczny alchemik, tyle że wyposażony wnowoczesny sprzęt.

Po jakimś czasie znalazł pewną dziwną iciekawą prawidłowość, która potwierdzała się raz za razem, niezależnie od charakteru odczynnika, jaki zastosował. Mgła się przerzedzała: coś, co kilka godzin temu było ledwie zarysowanym konturem, zkażdą chwilą nabierało ostrości. Podskoczył do komputera iszybko zapisał wzór przekształcenia badanej substancji. Wrócił do pozostawionych kolb imenzurek iprzelał kolejną porcję odczynnika do próbówki. Czuł podniecenie, jak zawsze, gdy zbliżał się do jakiegoś rozwiązania. Do diabła zBayerem, pomyślał, takich radości mi nie dostarczy. Igdy już miał ponownie zasiąść za komputerem, aby zanotować wynik ostatniej próby, stało się coś nieprzewidzianego. Jarzeniówki zabrzęczały, zamigotały jak lampy wdyskotece ipo kolei, jak przewracane kostki domina, zaczęły gasnąć. Jednocześnie komputer łagodnie zamruczał iwyłączył się zbłyskiem ekranu. Wlaboratorium zrobiło się raptem ciemno icicho.

–Cholera – zaklął Michał.

Wykorzystując ekran wyświetlacza jako latarkę, ruszył wstronę wyjścia. Po drodze zaczepił udem okrawędź stołu. Kilka szklanych naczyń spadło na podłogę. Zaklął jeszcze raz, tym razem ostrzej. Potem już bez przeszkód dotarł do drzwi iszeroko je otworzył. Na końcu korytarza, upodnóża prowadzących na górę schodów, przebijało blade światło zwychodzących na podwórze okien.

Iztamtej właśnie strony zbliżała się jakaś tajemnicza postać, wokół której roztaczała się niewyraźna poświata. Michał wytężył wzrok ipo chwili ją rozpoznał. Sprzątaczka. Szła energicznym krokiem, trzymając przed sobą talerzyk zumieszczoną na środku zapaloną świecą, od której bił żółtawy blask.

Jej obecność uświadomiła Michałowi, że musi być już całkiem późno. Oparł komórkę zwyświetlaczem na tarczy zegarka. Dochodziła ósma. Nawet nie zauważył, kiedy to zleciało.

Sprzątaczka minęła go bez słowa. Nie miała zwyczaju witania się zpracownikami. Czasem robiła wyjątek dla dyrektora Bochenka.

–Co się stało? – rzucił za nią.

–Aco się miało stać? – odburknęła, nie zatrzymując się. – Ostrzeżenie zelektrowni przesyłają. Że jak się nie wypłacimy, to nam zupełnie prund odetną.

Doszła do drugiego końca korytarza, postawiła wkącie prowizoryczny świecznik imrucząc coś pod nosem, zaczęła otwierać schowek na środki czyszczące.

Jej słowa zaskoczyły Michała. Oczywiście słyszał już przedtem otrudnościach finansowych uczelni, ale nie przypuszczał, że może być aż tak kiepsko. Zwiewać, zwiewać stąd, pomyślał po raz kolejny tego dnia.

–Na te kompjutery to piniądze są, ana rachunki ni ma… – zrzędziła sprzątaczka, mocując się zkłódką.

Michał nie odpowiedział. Wycofał się do laboratorium, po omacku zebrał swoje rzeczy iwyszedł. Nie mial już tu dzisiaj nic do roboty. Jedyna korzyść ztej awarii, że będę dziś wcześniej wdomu, pomyślał. Wkażdym razie wcześniej, niż się zapowiedziałem.

Mylił się. Był to właśnie jej najbardziej katastrofalny skutek.

Od początku wiedział, że coś jest nie wporządku. Od momentu, gdy przycisnął guzik dzwonka.

Po drugiej stronie drzwi panowała cisza, choć wydawało mu się przez chwilę, że słyszy jakiś niewyraźny, nieokreślony dźwięk. Nacisnął dzwonek ponownie. Tym razem ze środka nie dobiegł już żaden odgłos.

Widocznie coś mi się przywidziało, aMonika wyszła do sklepu kupić coś sobie na kolację, pomyślał. Wyjął zkieszeni pęk kluczy, włożył największy znich, którego używali na co dzień, do zamku Skarbca ipróbował przekręcić. Nie udało mu się – tak jakby zamek był popsuty albo zamknięty na wewnętrzną zasuwkę. Poczuł niewyraźny niepokój. Spróbował jeszcze raz, tym razem wsuwając klucz pod innym kątem. To samo. Dla formalności nacisnął ponownie dzwonek iprzyłożył ucho do drzwi. Znów miał wrażenie, że ze środka mieszkania dochodzą jakieś szmery. Czyżby Monika była jednak wdomu? Raczej niemożliwe, aby spała, ajeśli nawet zmorzył ją czerwcowy upał, to dzwonienie imajstrowanie Michała przy zamku zpewnością by ją obudziło. Czemu więc nie chciała mu otworzyć? Tylko jedna odpowiedź przychodziła mu do głowy, ale wydawała się nieprawdopodobna, nie do uwierzenia.

Kiedy tak stał bezradnie pod drzwiami mieszkania, zastanawiając się, co wtej sytuacji robić, poczuł nagle, że jest obserwowany. Odwrócił głowę. Wuchylonych drzwiach mieszkania naprzeciwko stała drobna kobieta wkwiecistym szlafroku. Sąsiadka była żoną potężnego, wielkiego jak szafa policjanta, który chwalił się kiedyś Michałowi, że wwieku czterdziestu lat załatwił sobie przejście na emeryturę. Jednak mimo kruchej postury to ona rządziła wdomu. Przez ścianę często było słychać jej ostry, przenikliwy głos, którym sztorcowała męża, gdy sobie popił zbyłymi kolegami zkomendy.

–Coś się zacięło… – wyjaśnił grzecznie Michał.

Sąsiadka mruknęła coś pod nosem izamknęła drzwi. Nim jednak zniknęła za nimi, wostatniej chwili zauważył ironiczny uśmieszek igrający na jej ustach. Wiedziała coś? Widziała? Może zauważyła Monikę wchodzącą zkimś do mieszkania? Zrobiło mu się gorąco, serce zaczęło walić wpiersiach.

Nie chciał ośmieszać się waleniem wdrzwi iwrzeszczeniem na klatkę schodową: „Monika! Otwórz, proszę!”. Wpadł na inny pomysł. Wsiadł do windy wciąż stojącej na piętrze izjechał na parter. Wychodząc, zcałej siły zatrzasnął za sobą żeliwne drzwi, tak że odgłos musiał być słyszalny wcałym bloku. Potem cichutko, na palcach, wspiął się zpowrotem na górę. Przystanął wniewielkiej wnęce między trzecim aczwartym piętrem, skąd wprawdzie nie mógł widzieć drzwi do mieszkania, ale przynajmniej usłyszałby, gdyby ktoś zniego wychodził.

Czaił się tam dłuższą chwilę – wmieszkaniu wciąż nic się nie działo – gdy usłyszał za sobą donośne sapanie iciężkie kroki. Odwrócił się ijęknął wduchu, widząc wspinającego się pod górę człowieka szafę, męża wścibskiej sąsiadki. Człowiek szafa zawsze wchodził po schodach, twierdząc, że to dobrze robi na serce. Dzisiaj też nie skorzystał zwindy, mimo że musiał się zdrowo napić. Bił od niego ostry zapach potu iprzetrawionego piwa. Nie była to miła mieszanka.

–Aco się pan tak czai, panie sąsiedzie?! – zahuczał człowiek szafa, aż echo poszło po klatce schodowej.

Michał zaczął mu dawać rozpaczliwe znaki, aby nie hałasował, ale były policjant nawet ich nie zauważył. Spostrzegawczość, jak zresztą często uprzedstawicieli tej profesji, nie była jego mocną stroną.

–Drzwi się panu zatrzasnęły? – Roześmiał się, pokonując kolejny stopień.

–Nie, nie. Zamek się popsuł – odparł szeptem Michał.

–Że jak? – nie dosłyszał człowiek szafa. Dotarł już do półpiętra iteraz stał naprzeciwko Michała, atakując go zabójczą mieszanką zapachową. Michał cofnął się dyskretnie.

–Zamek mi się popsuł – powtórzył nieco głośniej.

–To co za problem? – zdziwił się człowiek szafa. – Wyważymy.

–Nie, nie… – szybko wyrzucił zsiebie Michał. – Nie trzeba!

Wyobraził sobie, jak olbrzym wpada wraz zdrzwiami do mieszkania, wktórym Monika ion, tajemniczy on, bo teraz już był pewny, że jest zmężczyzną, stoją wprzedpokoju, czekając na dogodny moment, aby opuścić mieszkanie. Nie była to przyjemna wizja. Ale sąsiad, którego rozpierała pijacka energia, nie ustępował.

–Co znaczy „nie trzeba”? – zahuczał znowu. – Będziesz pan tu stał jak palant? Jak pracowałem wantyterrorystycznej, nie takie drzwiczki wypierdalałem zzawiasów.

–Nie, nie… – powiedział błagalnie Michał. Modlił się wduchu, aby Monika nie usłyszała ich rozmowy. – Zadzwoniłem już po ślusarza.

–No jak pan wolisz. – Człowiek szafa dał się przekonać, ale wjego głosie słychać było zawód.

Minął Michała ize zwinnością zaskakującą jak na jego tuszę oraz stan, wjakim się znajdował, wspiął się na piętro. Nieco gorzej poszło mu zotwarciem zamka: mocował się znim przez chwilę, nie mogąc najwyraźniej trafić kluczem do odpowiedniej dziurki, ale wkońcu iztym sobie poradził. Po chwili dobiegły stamtąd Michała przytłumione głosy: terkocząca seria ostrych słów wyrzucanych przez rozeźloną sąsiadkę ipokorne tłumaczenie olbrzyma: „No, co ty, Krysiaczku, tylko dwa piwka…”. Wkrótce ich dalsza rozmowa przeniosła się do środka mieszkania ina klatce zapadła cisza.

Michał wciąż tkwił na swoim posterunku. Cisza przedłużała się. Igdy już uznał, że dalsze oczekiwanie nie ma sensu, drzwi jego mieszkania otworzyły się zcharakterystycznym skrzypnięciem.

–Mówiłaś, że będzie tyrał do nocy. – Męski głos nabrzmiały był pretensją. Potem Monika powiedziała coś, czego Michał nie usłyszał, astojąca na parterze winda stęknęła głucho irozpoczęła swoją mozolną wędrówkę pod górę.

Kiedy potem wspominał ten moment, nie mógł zrozumieć, dlaczego właściwie wżaden sposób nie zareagował. Mógł przecież pokonać tych kilkanaście stopni, wbiec na piętro istanąć twarzą twarz zMoniką oraz jej tajemniczym gościem. Albo szybciutko zbiec na dół, zaczaić się na niego igdy będzie wychodził zwindy, nałożyć mu po pysku. Albo przynajmniej spróbować, bo wkońcu facet mógł, na przykład, okazać się karateką… Przecież nie był aż tak strasznie zaskoczony. Właściwie spodziewał się tego od momentu, gdy dostrzegł kpiący wzrok sąsiadki iskojarzył zdziwnymi szmerami wmieszkaniu. Wiedział już. Ale gdy przekonał się otym tak jednoznacznie inieodwołalnie, ogarnęło go coś wrodzaju paraliżu. Stał oparty ochłodną ścianę, nie mogąc wykonać żadnego ruchu. Ugóry mignęły owłosione łydki ikolorowe hawajskie szorty, usłyszał zdenerwowany głos Moniki „Pośpiesz się”, swobodną, niemal zawadiacką odpowiedź tamtego „Spokojnie”, szybkie cmoknięcie pożegnalnego pocałunku, trzaśnięcie drzwi windy… iwciąż nie robił nic. Sterczał jak katatonik, ukryty wcieniu wnęki.

Dopiero gdy na dole huknęły ciężko drzwi windy, wyrwał się ztego dziwnego bezwładu. Potrząsnął głową jak bokser dochodzący do siebie po nokautującym ciosie iruszył ciężko na górę. Pokonanie kilkunastu stopni zajęło mu całą wieczność.

Monika była wyraźnie spięta, awjej okrzyku: „O, jesteś już?!”, jakim go powitała, brzmiało zdziwienie przemieszane zniepokojem. Gdy zdejmował kurtkę iwieszał ją na haczyku wprzedpokoju, obserwowała go uważnie, jakby chcąc odgadnąć, czy się czegoś nie domyśla. Potem szybko wycofała się do kuchni, skąd po chwili dobiegło otwieranie lodówki, pobrzękiwanie sztućców, szczęk talerzy – wszystkie te tradycyjne, domowe odgłosy mające świadczyć otym, że oto oddana ikochająca kobieta przygotowuje swojemu panu kolację.
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